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W Królestwie i na Bukowinie.
Pu klęsce tureckiej*

(Na froncie rtissko-austry acko- 
niemieckim*

Ze sztabu Zwierzchniego Naczeiniego Wodza.
Urzędow nie, dnia 4 styczn ia  (22 grudnia).
W  dniu 3 stycznia  (21 grud.) na  froncie le­

w ego brzegu W isły  pow ażniejsze z n ra .iy  nie za­
szły . W  niektórych sekcjach miała m iejsce zw y ­
kła w alka działow a or«iz poszczególne starcia.

Najbardziej zaciek łą  b y ła  w alka  w  rejonie Bo­
lim owa, tocząca się w  nocy  z dnia 2 na 3 stycznia. 
Niem cy po energicznym  ataku  w targ n ę li tu do je­
dnego z naszych  okopów, kontratak iem  jednak 
zostali z niego w yparci, przyczem  zagarnęliśm y 
6 karab inów  m aszynow ych  o raz  w ielu jeńców .

W  Galicji zachodniej w  dniu 2 stycznia  (20 
grudnia) p rzy  ^osuw aniu się naszem  naprzód, po­
now nie w zięto  dio niewoli p rzeszło  10U0 A ustria­
ków  i zagarnięto  kilka dział i karab inów  m aszy­
now ych. )

W  rejonie p rze łęczy  Uzsok w zięto  rów nież 
w ielu jeńców  do niew oli i zagarn ięto  kilka dział i 
karab inów  m aszynow ych.

P oddał się tu  do niew oli cały  bataljon  austria ­
cki z U  oficeram i. W  tym  sam ym  rejonie dostał 
się w  nasze ręce  ęa ły  sz tab  jedpej z kolumn, łącz­
nie z rannym  naczelnikiem  sztabu i w szystk im i do­
kum entam i.

Na skrajuem  lew em  skrzydle, w ojska nasze 
p rzeszed łszy  ca łą  Bukow inę, opanow ały  Sucza- 
w ę, położoną w  odległości 1 w io rsty  od gran icy  
austrjacko-rum uńskiej.

(Komunikat p o w y ższy  nadszedł do L w ow a z 
dw udniow em  spóźnieniem . — P rzy p . Red.).

Ze sztabu Zwierzchnego Naczelnego Wodza.
U rzędow nie, dnia 6 stycznia  (24 grudnia).
W  stronie M ław y nasze w ojska w yko n ały  

dnia 5 styczn ia  (23 grud.) niespodziew anie napad 
na w ieś R ozrow y, położoną na zachód od gościń­
ca P rzasn y sz—M ław a niedaleko G ruduska.

W ybito  praw ie  do nogi oddział n iep rzy ja­
cielski, k tó ry  zajm ow ał tę  w ieś. Pojm aliśm y jeń­
ców.

Na lew ym  brzegu W isły  odbyw ała  się nadal 
zw ykła strzelan ina a rp ia tn ia  i karab inow a. P o ­
szczególne w alki toczyły  się w  okolicy dw oru  w  
B orzym ow ie i fo lw arku M ogieły, lecz jeszcze nie 
skończy ły  się.

W  Galicji nie zasz ły  osto tne zm iany.
Na Bukowinie nasza akcja zaczepna trw a  da­

lej, zajęliśm y Szypot, na południe od S eletyna, a 
dnia 3 styczn ia  (21 grud.) Iliszesti, zaś dnia 4 s ty ­
cznia w śród  w alki zdobyliśm y Gurahumc.-ę i Buk- 
szoję. Obie ostatn ie m iejscow ości leżą na drodze, 
w iodącej p rzez Bukow inę w p ro s t do Siedm iogrodu.

W KRÓLESTWIE I GALICJI.
„Dziennik K ijowski11 pisze:
Kom unikat sztabu Naczelnego W odza z 3. s ty ­

cznia (21. grudnia) nie zaw iera ł inform acji o zasad­
niczych zmianach w ogólnej konfiguracji strategi­

cznej. Na lew em  skrzyd le  niemieckiem nad B zurą 
i R aw ką w alka p rzyb iera  w szystk ie  cechv w ojny 
pozy cyjnej. O statnio no tow ana jest w te j sekcji 
frontu zaciek ła  akcja działow a, p rzep la tana  próba­
mi sforsow ania pozycji rosyjskich atakiem  na b a ­
gnety : pod K ozłow em  Biskupim, w sią  na p ra ­
w ym  brzegu B zury, o 5 k ilom etrów  na południow o 
zachód od Sochaczew a położona i pod B orzym o- 
w em  na pófn.-w schód od Bolim owa, na p raw ym  
brzegu R aw ki. Rów nież i w  rejonie R aw y, na le­
wem sk rzyd le  arm ji H tndenbuiga toczy ła  się w al­
ka, której w ynikiem  b y ło  zdobycie okopów  niem ie­
ckich p rzez  w ojska rosyjskie.

P ró cz  w alk  nad B zurą i R aw ką notuje kom u­
nikat pom yślne odparcie a taków  nieprzyjaciela w  
rejonie Inow łodzia i pod Boiminem, na droczę z 
M ałogoszczy do Chęcin.

Na galicyjskim  froncie toczy  się w  dalszym  
ciągu b irw a na linji m iędzy Gorlicam i a .Z ak h czy - 
nem, leżącym  na p raw ym  brzegu  D unajca. P rz e ­
bieg jej — jak donosi kom unikat — jest dla Rosjan 
pom yślny.

W  pozostałych  sekcjach galicyjskiego' frontu, 
głów nie w  rejonie p rze łęczy  Użok, tudzież na B u­
kowinie ofenzyw a rosy jska  rozw ija sie rów nież 
pomyślnie.

Z estaw iając w yniki akgij, gi j^gm ętę p rzez obie 
s trony  w alczące od początku now ej kam panii ge­
n era ła  H indenburga przeciw  W arszaw ie  i w iśiań- 
skiej linji ob ro tnej, już dziś m ożem y w yw niosko  
w ać — pisze „Dziennik Kij.11 — że plan nie­
m ieckiego sztabu  zasadniczo się nie udał. G w ałto ­
w na  ofenzyw a w zd łuż lew ego brzegu W isły  m iała 
na celu p rzez zaszachow anie W arszaw y  ra to w ać  
K raków  i drogi do Śląska'. Chcąc się zabezpieczyć 
przed oskrzydleniem , k tóre  w  październiku całą 
poprzednia ofenzyw ę niem iecką przeciw  linji W a r­
szaw a—Dęblin (Iw angród) pokrzyżow ało , gene-ał 
H iiidenburg oparł sw e lew e sk rzyd ło  o W isłę, czy­
niąc z szerokiego  łożyska rzek i natu ra lną  osłonę 
przed m ożliw ym i atakam i. Dzięki temu zyskał on 
sw obodę czołow ych ruchów  zaczepnych, k tóre mu 
dotrzeć pozw oliły  aż do linji B zu ry  i Kawki. Tu 
jednak za łam ała  się fala o fenzyw y niemieckiej o 
mocno bronione placów ki rosyjskie i. zam iast dal­
szego pochodu na W arszaw ę, m a genera ł Hinden- 
burg przed sobą przew lekłą, ciężką w ojnę pozycyj­
ną. Tym czasem  zaś a^mie austrjack ie nie są w s ta ­
nie w y trzy m ać  o fenzyw y lew ego sk rzy d ła  ro sy j­
skiego i akcja zbliża się z pow rotem  ku frontow i 
krakow skiem u, hinemi słow y, gw ałtow na ofenzy­
w a niem iecka na linji B zury  i R aw ki chybia  celu: 
K rakow a bow iem  przed zaczepnym  ruchem  Rosjan 
osłonić nie może.

Wojna z Turcją.
Ze sztabu armji kaukaskiej.
U rzędow nie, dnia 6 stycznia  124 grudnia).
„Ku końcow i listopada g łów na m asa w ojsk 

trzeciej tureckiej arm ji by ła  rozm ieszczona na 
w schód od Erzerumu, m ając na  czele dwa korpu­

sy  i jeden w  rezerw ie  koło H assankale. W edług 
planu E nw era baszy  trzecia  tu recka  a im ja  m iała 
przedsięw ziąć akcję zaczepna w  następujący spo­
sób: korpusy  9 i 10 m iały iść w  kierunku oltyń- 
skim i tw o rzy ć  sk rzyd ło  o fenzyw y a korpusow i 
11 polecono pozostać na sw ych  silnie o bw arow a­
nych stanow iskach  i zapom ocą aem onstracy i za ­
p rzą tać  uw agę naszych  w ojsk. Na w ypadek  zaś 
naszego  przejścia do rozstrzygającej ofenzyw y 11 
korpus m iał cofać sie do tw ierdzy  erzeruinskiej 
i pociągnąć za sobą w ojska. 10 korpus miał nacie­
rać dw om a kolumnami. Na przestrzen i pom iędzy 
10 a 11 korpusem  m iał prow adzić ofenzyw ę kor­
pus 9. >

Nasz oddział oityński, nie bacząc na znacznie 
p rzew ażające  siły  nieprzyjaciela', dzielnie po­
w strzy m y w a ł go i p rzechodząc energicznie ze 
sw ej s truny  do ataku, zadał n ieprzyjacielow i zna­
czne s tra ty . W tym  tez  czasie przekonano się o zbli 
żaniu się silnej tureckiej kolum ny u  kierunku Ar- 
daganu. Załoga rosy jska  z A rdaganu pc zażarte j 
w alce w  ciągu 29 U 6) i 30 (17) grudnia cofnęła 
się nieco na  w schód. O trzy m aw szy  posiłki zaa ta ­
kow aliśm y 3. s tyczn ia  (26. grudnia) tu reckie siijf, 
skoncentrow ane koło A rdaganu i zadaliśm y tutaj 
Turkom  zupeina klęskę, zdobyw ając sztandar 
ósm ego tureckiego pułku, należącego Jo  składu 
załogi K onstantynopola.

W  dalszym  rozw oju działań w ojennych w y ­
jaśniło się, że g łów ne siły  T urków  przedsięw zięły  
pochód zaczepny na Sarikam ysz.

T e poruszenia po górskich drogach, zasypa­
nych Śniegiem i p rzez w ysokie przełęcze, w yko­
nyw ane b v ły  p raw ie bez tabor u i bez arty lerii 
Polowej, jakkolw iek tureckie w ojska b y ły  dobrze 
zaopatrzeni w zapasy w ojenne. P odczas tych 
działań T urcy  liczyli głów nie na znaczną pomoc 
m iejscow ej ludności m uzułm ańskiej, w śród  której 
pierw ej em isariusze tu reccy  poczynili p rzygoto­
w ania.

N aszym  w ojskom  przypad ło  w  udziale zada­
nie zatrzym ując  na froncie wielki© siły  tureckie, 
w ydzielić dostateczną liczbę w ojska w  tym  celu, 
aby  rozbić tureckie korpusy 9 i 10.

Nie nacząc na w y ją tkow e trudności tego  za­
dania i na srogą zimę, w  przesm ykach  na w yso­
kości 10.00C stóp, zasypanych  śniegiem , nasze bo­
hatersk ie kaukaskie w ojska po dziesięciodniowej 
w alce pom yślnie w ypełn iły  tc  w yją tkow o tiudne 
zadanie, a mianoicie odparłszy  w ściekłe ataki T u r­
ków  od frontu S arikam ysz, o toczyły  i zniosły  p ra ­
w ie dw a tureckie korpusy,przyczem  pojm ano re sz t­
ki jednego z nich, razem  z dow ódcą korpusu, trze ­
m a dow ódzcam i dywizji, sztabam i, w ielu oficerami, 
tysiącam i żołnierzy, a rty le rją  i karabinam i m aszy­
nowym i.

Zacięta w alka na głów nym  froncie naturalnie 
w ym agała  zm iany ugrupow ania naszych  sił w 
kierunkach drugorzędnego dia nas znaczenia i 

um ieszczenia n iektórych oddziałów  bliżei nasze] 
granicy. Ł upów  naszych  jeszcze nie znam y do­
kładnie, gdyż pościg jeszcze trwa*.
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W Oj na rnssko-austryacko- 
niemi ecKa.

CEL ATAKÓW NIEMIECKICH W  KRÓ LESTW IE
W  rzeczyw istości m aio zm ienia sie — pisze 

spraw ozdaw ca y/t)je..ny „Kij. M yśli" — og<Hny cną 
rak te r w szystjnah  osiatnich poszczególnych w alk  
(nad B zura, Raw ka, P ilicą i Nidą) toczących  się już 
od czterech tygodni po odejściu w ojsk rosyjskich 
z okolic Łodzi i w yrów naniu  całego frontu. N atu­
ralna jest rzeczą, iż ogół nietyle zajm uje sie Od­
dzielnym i epizudami tej walki, p o b ie r a ją c e j  w  nie 
Których okolicach znam iona w alki ppzycyinej, Hp 
rozpatruje kw estję, jakie są dalsze p lany m arsza ł­
ka pclnegu rtwdenbiuga pa w sch odnim  froncie, ja­
ki cel tycn nieustannych bezow ooych a taków  na 
w szystk ich  punktach frontu, czyż nieprzyjaciel 
przypuszcza, że uda mu się posunąć dalej ku linii 
M odlina—W arszaw y —D ęb in a , czy też chce za­
ry ć  się w  ziemię na zajętych przez się stanow i 
skach na całą zimę?

Ew entualne odpowiedzi pa te  p y k p ia  mogą 
naturalnie poruszać się ty lko w  sferze m niejszego 
lub w iększego praw dopodobieństw a. Lecz ab y  p- 
g arnąć  m yślą całą  sytuację, na leży  zw rócić ńacz- 
ną uw agę na lew e rosyjskie sk rzy d ło  strategiczne, 
na operacie w  Zachodniej Galicji i w  K arpatach.

Jak w iadom o, zbliżenie się rosyjskich arm ii do 
aehillesowej pięty Niemiec, t. j do ś lą sk a , w  oko­
licach Krakoyva i schodzenie rosyjskich  w ojsk na 
dolinę w ęg itrsk ą , zniew oliły H indenburga do w y ­
tężenia w szystk icn  w ysiłków , aby pow strzym ać 
gotujący się cios. W  tym  celu w  listopadzie nastą ­
pił ruch niemieckiej arm ji na froncie W isła— 
W arta , arm ia ta  potoczyła się do Bzury, dalej na­
stąpiło  przerzucenie korpusów  z zachodniego 

■frontu, skoncentrow anie niem ieckiej arm ii na po­
łudnie od K rakow a i N ow ego Sącza  i w  dolinie do­
pływ u Dunajca, Łososiny, w reszcie  ofenzyw a au­
striackich w ojsk z K arpat na linji Baligród-rDukh. 
W iadomo, że n ieprzyjacielow i pow iodło się na pe­
w ien czas w strzy m ać  i opóźnić ruch -wojsk ro sy j­
skich ku Śląskow i i p rzez K arpnty . Ale dziś rosy j­
skie wojska — pisze dalej „Kii M yśl“ — w ypierają 
pobite g rupy  austriack iej arm ji za  K arpaty , a p ro­
w adząc ofenzyw ę ku K rakow ow i doszły  do Za­
kliczyna i Gorlic, gdzie toczą się szczególniej za­
żarte  walki.

1 oto w łaśnie dlatego aby zatrzym ać ten m a­
sow y ruch armji rosyjskich, operujących w  zacho­
dniej Galicji i w  K arpatach, nieprzyjaciel p row a­
dza w alki m iędzy W isła  a Pilicą i nad Nidą.

Niem cy obrali sobie praw dopodobnie za cel. 
ściągnąć na ten front o ile m ożności jak najw ięk­
sze siły rosyjskie, zagrozić połączeniom , w iodą­
cym z W arszaw y  i naturalnie gdzie się da sko­
rzy stać  z sytuacji. Nie są to w szy stk o  bezpośred­
nie cele, lecz są to zadania podyktow ane pragnie­
niem pow strzym ania jeszćze raz  ofenzyw y rosy j­
skiej na Śląsk i W ęgry . D ążność p rzeto  n ieprzy­
jaciela ku Ifnji Modlin—W arszaw a—Dęblin nie 
może być sam odzielnym  celem. Jeśliby mu pow io­
dło się — kończy ..Kij. Myśi" — znów  dojść do tej 
linji, jak w  ostatnich dniach w rześn ia , w  tylko na- 
to, aby  znów  o nią się rozbić. Sforsow anie bo­
wiem tej podstaw y o p e iacy jre j jest niemożliwe.

IM PO RT FRANCUSKI 0 0  RO SJI.
.,Torgow o P rom yszlennaja G azeta*1 donosi, 

że do Rosji wrysłaną została  delegacja francuska 
w  celu w ystudiow ania w arunków ' im portu francu­
skiego. W  deleeaeji uczestn iczy senator Melille i 
eksprezyden t m inistrów  T hierry . D elegacja zw ie­
dzi Kijów, W arszaw ę, Charków', O dessę i Rygę, 
przypuszczalnie i Kaukaz i zadccyduie k tó re  z to ­
w aró w  niemieckich m ogą być zastąpione francu­
skimi. W yniki studjów  służyć będą jako podstaw a 
djs porozum ienia się m iędzy obu państw am i. — 
(Kij. M yśl).

KRONIKA WOJENNA.

NIEPRAWDOPODOBNE w ie ś c i

Do „Now. W rem .“ telegrafują z Londynu ja­
koby  w edług pogłosek w eneckich „korpus niemic- 

| cki e trzy fnał rozkaz obsadzenia T ryden tu". Nie­
m iecka głów na k w a te ra  w  R ivie(?) oznajm iła rz e ­

komo, że ochrona austro-niem ieckiclH ?) granic 
nie m oże być  powie* zona A jstrjahom  z pow odu ich 
niepew ności.

♦
„Eyening N ew s“ donosi b a łam u tn ie , że w  no­

cy n a  w torek, 2 . grudnia, otrzym ano w Trjeście 
telegram  o zbliżaniu  się angieisko-fran  cuskiej 
floty. Część ludności T rjestu , z obaw y bom bardo­
w ania, zabraw szy dobytek, usz ła  w góry, z icsię- 
ejem  H ohenlohera nam iestn ikiem  n a  czele. N a­
m iestnik w yw iózł też  arch iw a. W e w torek  (?) n a ­
m iestn ik  w rócił, a  n iem iecka (?) ludność u rzą ­
dziła w rogą derpons-rację przeciw ko  niem u. (N.
W rem.).* 

GRECJA A TURCJA.
W edług p ryw atnych  w rądom uści z Ater. kw e- 

stjtt w m ieszania się Grecji do w ojny zyskuje w ko­
lach  rząaow ych  coraz w ięcei przeciwnnców. Jako 
g łów ną przeszkodę w ysuw ają pogróżkę rołoidotu- 
reckiego kom itetu  sp raw ien ia  rzezi w śród greckiej 
ludności w Sm yrm e i na w ybrzeżach Małej Azji' 
N a pierw szą w iadom ość o greckiej m obilizacji 
pew ien  w ybitny dyp lom ata  pow iedzia ł: „W  ręku  
T u rtó w  są  setki tysięcy  raszych  zakładników  
Jakzez mo: em y w ziąć n a  się inicjatywę czynnego 
w ystąp ien ia  V O statnie nadzieje p o k ład a ją  G recy

m ożliw ości p rzew ro tu  w  K onstan tynopolu , 
k tórego w A tenach  oczekują  z dn ia  na  dzień 
Z upadkiem  M łodoturków  Turcjo. — ja k  przy­
puszczają —  prędko zaw rze pokój. (Kij. Myśl).

POWIESZENI BEZ SĄDU.
Do S ebastopo la  nadesz ła  n a s tę p u ją c a  w ia ­

dom ość:
W  Sangu ldaku  trzej O rm ianie, techn icy , u - 

siłow ab w ysadzić w pow ietrze sanguldackie k o ­
paln ie  w ęgla, zao p a tru jące  całą flo tę turecK ą w 
węgiel kam ienny. Z am ach przedw cześnie spo­
strzeżono . W  zystkich tizech  O rm ian T urcy  p o ­
w iesili bez sądu. (P. Kurj.)

LO S „FORM IDABLEA“.
O zagładzie pancernika „Form idable" pisze 

„T im es" : O nieszczęściu doniesiono bardzo m ało.
O ile nam w iadom o niem e min niem ieckich w  k a ­
nale La M anche, choć możliwe, że burza, k tó ra  tam  
szajała, zaniosła m iny z północy w  L a M anche, 
Może byc rów nież, że w targnęła  tu łódka pod­
w odna. Już kilkć m iesięcy eskad ra  angielsko-fran- 
cuska bom barduje w ybrzeże  belgijsme. O kręty , 
w chodzące w  jej skład, w c ;ąż  w ystaw ia ją  się r a  
ataki podw odnych łodzi. Do tej pory  ok rę ty  nasze 
um iały odpierać natarcia. D latego, jak diugo nie 
podadzą szczegółów  katastro fy , nie m ożem y w ie­
rzyć, by  niem iecka łódź p odw odra  w targnę ła  w  
La M anche.

Nie trzeba  w każdym  razie zapom inać listo­
padow ego ośw iadczenia Chiirchda, k tó ry  pow ie­
dział, że co m iesiąca m ożem y trącić  naddread- 
nought. M oże to  trw ać  rok a my mimo to  nie s tra ­
cim y panow ania na m orzu, choćby Niemcy tym ­
czasem  nie stracili ani jednego pancernika. S te r­
nik rybackiego sta tku  „P rov idance" w idział na 
o tw arłem  m orzu szalupę z b iałą  flagą, w zyw ającą  
na pomoc. M orze było  bardzo wzburzone, ale o- 
kretow i udało sie kosztem  nadludzkich w ysiłków  
zbliżyć się do szalupy, na k tórej ujrzano dwu ofi­
cerów  „Fcrm idpblea" i 68 m arynarzy . D w anaście 
godzin błąkali się Po m orzu w  łodzi napół zalanej. 
L ekko odziani faktycznie zupełnie skostnieli. 0 -  
k rę t zabra ł ocalonych. — (Kij. Myśl}.

W  SPR A W IE TR A N SPO R TÓ W  MIEDZI.
Londyn, 5 stycznia (23 grudnia). (P. T.). \

Agencją R eu tera  doposi^ że Anglia obiecała nie 
m ięszać się dc przew ozu ładunków  miedzi, w ysy­
łanej na w łoskich okrętach  do W łoch, jeżeli te 
ładunki adresow ane do znanych firm. To samo 
praw idło  będzie stosow ane do ładunków , w y sy ­
łanych do Szw aicarji i Holandii.

ARESZTOW ANIA NIEM CÓW  W AMERYCE.
Londyn, 5 stycznia (23 grudnia). (P. A. T.). 

W edług słów  „N ew -Jork-H erald", dotychczasow e 
aresztow ania niemieckich rezerw istów , są p ra ­
w dopodobnie dopiero początkiem  w ykrycia  w ie l­
kiego spisku. T w ierdzą, jakoby jedna z  oficjalnych 
osób, zajm ująca w ysokie stanow isko w  niemie­
ckiej rządow ej hierarchji, będzie m usiała złożyć 
spi aw ozdąnle z uczestn ictw a sw ojego w p rzy ­
puszczalni m  spisku.

fflfrii MMMMMI

I M y r . ł a w  M o
K rw ią se rdeczną zaczei wlenią się dziś 

łam y  naszego p is m a ; u  progu naszej redak­
cyjnej izby cza iła  się już, a  dziś zw aliła  
się n a  nps, szarp iąc  serce, w y w o łu ją c  go­
rą c ą  łzę bolu  w ieść, że m iesiąc  tem u, dnia 
6. g rudn ia  1514 r. poległ pod M arcinkowi­
cam i w  N ow osądećkiem , nasz  najlepszy i 
najm ilszy  ko lega  W ład y sław  Milko, członek 
redakcji „G azety W ieczo rn ej" , kapitan-

P ad ł, dw ukro tn ie  ran ibny  odłam kiem  
g ran a tu  w  głow ę.

*

W ładysław  Milko urodził się w r. 1880 
w  T ruskaw cu , w Galicji W schodniej, Szkoły 
średnie ukończył w  P rzem yślu , poczem  w stą­
p ił na po litechn ikę lw ow ską B ra ł w ydatny 
udział w  życiu m łodzieży, a n iępospohta  
in teligencja, w ybitne zdolności i św ie tn j 
dow cip zw racały  na niego uw agę w szyst­
kich. Nie p rzeciętnej m ia ry  satyryczny  ta ­
len t literack i, p ch n ą ł go już w cześnie na 
pole publicystyk: i dziennikarstw a. W  roku  
1903— 4 w ydaje  Milko słynne „L iberum  
v e to “, zap isane  ch lubnie  w  kron ice  dzienni­
k a rs tw a  polskiego, jak o  jedno z najlepszych 
czasopism  satyryczno-politycznych . T rudno­
ści n a tu ry  finansow ej przeszkodziły  dalsze 
m u w ychodzeniu tego dw utygodnika Mdko 
jednak pozostaje już*w  zaw odzie dzienni* 
kaiskiir., a  dla pognębienia sw oich  studjów 
w stępuje na  w d z ia ł filoz fiozny_wszpchnicw 
Iw ow  klej. KÓwnóczesrue p racu je  w dzien­
n iku  „ Gros*- i p isuje znakom ite, barw ne, 
p e łne  hum oru  i trafnego dowcip.u kroniki 
tygodniow e w „W ieku N ow ym ". W  roku 
1909 w chodzi w skład redakcji „K urjera 
L w ow skiego“ i przez S la ta  je s t jed n ą  z 
najcenniejszych s ił tego dziennika.

P rzechodzi n astępn ie  do „Gazety W ie­
czornej", obejm ując k ierow nictw o w ydania 
porannego. P o n ad to  p racu je  w Biurze ko- 
responJency jnem  i W K orespondencji sej­
m ow ej, o raz  w ydaje p rzez pew ien  czas >Y" 
gednig  illu stro w an y  „Nasz K raj".

Nieznnzone;, p racow itości, w yjątkow ej 
obow iązkow ości) niezw ykłej żywości i 
w szechsli onności um ysłu  o"az głębokiej Pra '  
w ości ch a rak te ru  człow ieka, był Milko chi!)' 
b ą  naszego dzienn ikarstw a i w zorem  publi­
cysty, łączącego w sw ej p racy  pisarskiej 
lekkość p ió ra  i siłę  argum entacji, a  w a ż k o ś ć  
poglądów  z w dziękiem  i dow cipem  słowa. 
Miły w  obejściu, serdeczny  tow arzysz p ra ­
cy, w ierny i oddany w przy jaźni zdobyw ać 
um iał se rca  sworich kolegów , a godnością 
zachow an ia  się i s ta ło śc ią  przekonań  zyski­
w a ł szacunek  isto tny  n aw e t u przeciw ników  
poetycznych . Znany by ł i łub iany  w szero­
kich ko łach  tow arzyskich  L w ow a i był je ­
dnym  z najbardzie j t,ypowvcb p rzedstaw i­
cieli hu m o ru  i dow cipu tego m iasta .
Odszedł w  sile w ieku, w pełnym  rozkw icie 
swego ta len tu , osie roca jąc  żdnę Blankę 
z d’A banGourtów i dw u le tn ią  córeczkę.

Społeczeństw o przez jego śm ierć traci 
p racow nika w ysokich za le t i p racow ite j za­
sługi. •

C ześć pam ięci szlachetnego c z ło w ie k a !
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Rer  t»ąr Teatru w kasynie mieiSKiem w« uwowie

(ul. Akademicka 13).
W pfąitk 8. b. m. (26 grud.) „Bilet wojakowi ", 

lekka komi-d;a w  3 aktach D ehćre’a i Gaillema.ida (pre- 
rajera), część muzyczno-wokalna i tańce.

W sobotę 9. b. m. (27. grud.) „Pomyłka", komedja 
w 1 akcie G citón etfa  1 .M arcow y Kawaler", J. Eliziń- 
sk:ego, część muzyczno-wok lina i tańce.

W ni dzielę 10. b. m. (28. prud.) , Bilet wojskowy"  
itd., jak wyżej.

W poniedziałek 11. b. m. (29- grud.) „Moralność 
pani DulsKiej", komedja w 3 aktach o .  Zapolskiej, część 
muzyczno-wokalna 1 tańce.

We wtorek 12. b. m. (30. grud.) „Pomyłka", „Mar­
cowy Kawaler" itd., jak wyżej.

Bilety Jo nabycia wcześniej w  cukierni p. Sotscbka 
(plac Marjacki vis a vis pomnika Mickiewicza;. .

T ea tr  w  K asynie m tejsklem  przygo tow uje
m nóstw o doskonałych sztuk do w ystaw  tema Ju tro  
rozpoczyna się ii ow y repertuar p rzedstaw ień , na 
k tóre  przeznaczono w y borną  komedie 3-ak tow ą 
D ehere‘a i Gaillem and‘a pt. „Bilet w ojskow y", rzecz 
w e Lw ow ie nieznaną, w  bardzo  licznej obsadzie z 
pp. M. M irską, H. L atoszyńską, H iercw skini, J, 
Dobrzańskim , K. O kornickim , J. R ysie  rem  i E. Ka­
linowskim  w  rolach głów nych. W  sobotą 9. bm. 
(27. grudnia) odegrane zostaną dw ie 1-pktow e ko- 
rred je: „Pom yłka" G ondinett‘a i „M arcow y k a w a ­
ler" J. Blizińskiego. W poniedziałek, 11. bm. (29, 
grudnia) idzie 3-ak tow a kom edja G. Zapolskiej p. t. 
.M oralność pani Dulskiej", — a w  środą 13. s ty cz ­

nia (31. grudnia) arcyw esołai lekka kom edia 3-ąkto- 
w a  M oulin‘a i D elavigne‘a p. t. „C złow iek o stu 
g łow ach" — rzecz rów nież w e  L w ow ie  nieznana 
Każde przedstaw ienie uzupełni część m uzyczno- 
w okalna i tańce. W  odegraniu tych  sz tuk  — oprócz 
w spom nianych w yżej a rty stó w , udział w ezm ą: pp. 
Sznage, A. Zielińska, M. G rabow ska, d y r. A. Lele- 
w icz, W. Jaw orsk i i w ielu innych. — Z solistów  
najw iększą sym patję sobie zjednali w śró d  b y w al­
ców  tea tru , pp. L. Rogińska i H. Miller, znakomici 
artyśc i-śp iew acy . W kró tce  dyr. Lelew -cz w y staw i 
szereg  now ych sztuk  — przew ażnie  operetek .

• • - - ■ *
S praw a asygnat kasow ych  m iejskich, zosta 

ła już częściow o załatw iona. Prezydjuru  m iasta  o- 
trzym ało  pozw olenie na w ydan ie  asygnat 100-ko- 
ronow ych; czynią się też staran ia  o pozwolenie 
w ydania  odpow iednio do stosunków  i po trzeby  a 
sygnat po 5, 10 i 20 kor. P rzy czy n iło b y  sią to  też 
do ostatecznego  załatw ienia  sp raw y  urzędniczej.

Herbaciarnia p rzy  tan ie j kuchni miejskimi 
w Ogrodzie Jezuickim  ożyw ia się co raz bardziej 
i grom adzi co raz liczniejsze grono osób ze św iata  
kolejow ego i pozakolejow ego, które przy miłej 
pogadance, prziy g ra ih  tow arzyskich  i bardzo ta ­
n ich  a rty k u łach  żyw ności spędzają  długie po­
obiednie godziny.

W  spra ie „Caslna d e  Paris". W obec 
rozsiew any cb pogłosek, jakoby lym i dniam i te a tr  
w odew ilow y „C asino de P a r iś "  m ia ł być zam ­
knięty, podaję nin iejszem  do w iadom ości, że p o ­
głoska ta m ija się z p iaw d ą . < toby zaś, k tóre 
rozsiew ają  tę w iadom ość, pociągnę do sądow o- 
karnej odpow iedzialności. Dr. J .  Weiss.

Choroba Jeża (Młrkowskiego). „Goniec 
W arszaw sk i" dow iaduje  się, że zasłużony p łsnrz 
i pa trjo ta , T eodor T om asz Jeż  (Zygm unt M iłkow- 
ski), m ieszkający w L ozam re , zapad ł ciężej na 
zdrowiu.

Z W a r s z a w y  donoszą : W obec trudności
w dostaw ie p ap ie ru  dla dzienników , cen tra lny  
kom ite t obyw atelsk i zw rócił się do w ładz z p ro ­
śbą  o uznanie tego p a p ie ru  za  p rzedm io t p ie rw ­
szej i n ieodzow nej po trzeby , k tó rem u  p rzysługu­
je praw o przyspieszonego dowozu.

Twarz Joffrea. „ IIlu stra t;o n “ przynosi bar­
w ną rep rodukc ję  p o rtre tu  Joifyea. T w arz  to peł­
na, jow ialna , dobro tliw a. T w arz  oichego, n ien a - 
rzucającego się człow ieka. Nie znać w  niej buty  
i m arsow ości, an i krzty ak to rstw a , t i k  częstego 
u  ludzi, k tóry  2ę w nętrzność w ed ług  u tartych  
szablonów  dostosow ują  do w ysokiej p iastow anej 
godności. W idocznie Joffre należy do ludzi, po 
k t rych  zew nętrzności w idz się niczego nie sp o ­
dziew a, a którzy w m iarę  poznan ia  zaczynają  
frapow ać ozem ra z  w ięcej.

Klątwa turećka. W ydana przez T urków  
klatw a przeciw ko now em u w icekrólow i e g ip ­
skiem u, H usseinow i, u łożona je s t w m yśl trąd y  
cii K oranu, podobn ie  ja k  fe tw a  o św iętej w ojnie,

we form ie p y tań  i odpow iedzi. O piew a tan: „ Je ­
żeli m uzu łm anin  po łączy ł się z A nglją, w alczą­
cą z kalifa tem  i islam em , o raz  azn a ł p ro tek to ­
ra t Anglji n ad  Egiptem , przyw łaszczając  sobi 
p raw a  kalifa , to  czy je s t on  zd ra jcą  A llaha i 
p ro ro k a ? "  „T ak  je s t“ . Jeżeli m uzułm anin  u p o r­
czyw ie t iw a  w sw ojej zd iądzie , to czy zadłużył 
n a  pogardę i śm ierć?  — „Tak je s t“ . —  Klątw ę 
w ydano w językach  iureckim , syryjskim  i in­
nych narzeczach  i rozpow szechn iają  ją  w  tysią­
cach  egzem plarzy w śród w ojska i ludności i czy­
ta ją  w  rueczeiaeh.

G ó rn ic y  n a  w o jn ie , „Daily TJblegraph" do­
nosi, że od sam °go początku w ojny do arin j: a n ­
gielskiej w stąp iło  40.000 górników  z ourkham - 
akiego zag łęb ia  w ęglowego. O ficerow ie w yrażają 
3ię z niezw ykłem i pochw ałam i o czarnych w ojo­
w nikach, k tórzy  z głębi szybów  w ęglow ych w y­
chylili się n a  św iat. Nie trzeba  ich było uczyć 
k o p an ią  okopów . „Moi żołnierze —  m ów ił jeden 
s o ficerów  —  um ieją obchodzić się z łopatą , nie 
trzeba im  instruk to rów , sam i m ogą być in struk ­
to ram i".

G ro ź n y  p o ż a r  w ybuchł w czoraj w ieczo­
rem  przy  u licy  Szpita lnej I. 10. —  W  dom u
tym  znajduje się łaźnia drugorzędna E. Hissa. — 
Podczas kiedy w łaźn i było bardzo dużo ludzi 
—  pov» s ta ł w  kotłow ni pożar, k tó ry  rozszerzać  się 
począł na sąsiedhie ubikacje. W ezw ano  s tr az po­
żarną, k tó ra  pc 2-godzinnej w ytężającej p racy  po­
żar zdołała stłumić.

Akcją ra tunkow ą kierow ał instruk tor s traży  
pożarnej p. S roka. O beszło się bez w ypadku. Szko­
da w ynosi około 1000 kor.

W y kry  cię sp raw ców  olbrzym iej kradzieży. 
Policja wpadła już na trop  sp raw ców  k iadzieży  
z w łam aniem  popełnionej ną szkodę jubilera Kwa • 
śniewskiego. Jak  w iadom e szkoda, jaką poniósł p 
K., w ynbsi p rzesz ło  100.000 kor. Policja miejska 
lozw inęłą  energiczne śledżtw o. i dokonała w  o- 
statnich dniacn aresztow ania  w łaściw ych so raw - 
ców  w  liczbie 7 osób. M iędzy uwięzionym i znaj­
duje się też  jedna kobieta.

Z kroniki k radzieży . Fr. Dissel, zam. przy 
ul. Japońskiej 1. 16. doniósł w czoraj policji, żc 
m ieszkanie jednego z lokatorów  tego domu, skła­
dające się ? 4 pokoji, zostało Po w łam aniu sie ia-, 
kichś ludzi doszczętnie okradzione tak, że w  m ie­
szkaniu pozostały  ty lko  puste szafy i krzesła . — 
Szkoda znaczna. O k iadzież  tę podejrzany jest do­
zorca domu. k tó ry  zbiegł.

W czorajszej nocy w łam ano się do sklepu bła - 
w atnego  D ory  Stahl, p rzy  ul. Szpitalnej 1. 2. i za ­
brano stam tąd tow arów  na 10.000 kor.

R estaura to row i S. Feltfowi, p rzy  ul. Zimoro- 
w iczą. skradziono z zam kniętego lokalu 600 sztuk 
moskali, 20 paczek sardynek  i w iele innych w i­
ktuałów , w artości p rzeszło  100 kor.

Ś. f  p,

M s is f  Aąjntjkowśltf
Inżynier

cm- dyrektor biura melioracyjnego w Wydziale 
krajowym, uczestnik r. 1*883.

u roozory  w gLib Kow'eńs':iej na Litwie w r. 1841 
zmarł zaopatrzony  św. Sakr aner,rami w Snopko- 

wie dr a 6. styczniu 1915 r.
Pogrzeb odbędzie  cię z domu żatoby przy 

ul. Snopkowsk ej 95 na cmentarz Ł y cza .o w s  i 
w oiate : dni t 8 - sWcinia b. r  o god z .  11 (czas 
rą  uszo vy>, na k ó y  przyjaciół i z; ajomyeh z a ­
prasza  Rodzina.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 14. 
stycz lia o <;cdz. 10 ra  o (czas ratuszowy) v; ko­
ść ele św. Mikołaja.

Ograniczenia w handlu złotem.
„Birż. W ied." donosiły już, ia  ageHci nie­

m ieccy w  M ikołajew ska skupują złojo rosyjskie, 
k tóre  następnie przez Sząngh ij transportu ją  do 
Niemiec, O dnośnie do tej w iadom ości udzielono 
w spółpracow nikow i tego pisma w  m inisterstw ie 
handlu i przem ysłu  następujących  informacji.

W edle doniesień, o trzym anych  z m iejscow o­
ści od urzędników  kontroli górniczei, s łużący  i ro ­
botnicy w  kopalniach często  zajm ują się kupnem  i 
sp rzedażą  zło ta, które za  w y so k ą  cenę dostaje się

w  ręce handlarzy , zbyw ających  je głów nie w  Chi­
nach. Do Chin w yw ozi się rok  rocznie w  przybli­
żeniu nie mniej niż ty siąc  pudów  złota, k tó re  po 
części tam  Pozostaje, a częścią przew ozi1 się przez 
granice, głów nie do Niemiec. W  ostatnich czasach 
w y w ó z zło ta  do Chin niew ątpliw ie zw iększył się 
jeszcze.

S p raw a o ly le się pogorszyła, ze sfery  intere- 
sow ane zw róciły  się do m in isterstw a handlu i 
przem ysłu , w skazując na konieczność przedsię­
w zięcia specjalnych środków  dla zapobieżenia w y ­
w ozow i zło ta  do Chin. Jakoż m inisterstw o ma za­
m iar w y d ać  ua czas w ojny następujące zarządze­
nia: 1) Zabrania się w szystkim , oprócz ludzi, od­
dających się przem ysłow i złotniczem u i ich pe ł­
nom ocników, p rzechow yw ać złpto i dlatego obo­
w iązani są robotn icy  oddaw ać złoto w  zarządach  
kupalni po ustanow ionych w  kopalni cenach. 2) W 
m iastach, w siach i osadach pasa pogranicznego 
powinien być zabroniony w o lny  n b ro t złota dla 
w szystk ich  z w yjątk iem  przem ysłow ców  złotni­
czych i ich pełnom ocników , oraz banków .

3) W  kopalniach powinien b y ć  zabroniony 
nandet u só t p ryw atnych , nie zajm ujących się arze  
m ysłem  złotniczym , poniew aż znaczna v ięK sz iść  
tych hand larzy  zajm uje się handlem  tylko w  celu 
w ykupna i sp rzed aży  złota.

Dla w prow adzenia  w  życie tvch zarządzeń, 
oędą ustanow ione kordony s traży  granicznej a  po 
m iastach przestrzegan ie  ich będzie porpczone w ła­
dzom policyjnym . K w estja w prow adzen ia  w ży ­
cie w ym ienionych zarządzeń, rozstrzygnie  się po 
przyjeźozie m inistra handlu i p rz ę rw słu  któreer, 
p rzybycia  oczekuje się lada dzjeń. — <Bjrż. W ied.)

Ilo (lin.
W spółpracow nik  w łoskiej gazety .Message- 

ro “ rozm aw ia ł o w ojnie ze s ła w n jm  francuskim  
a rty s tą  rzeźbiarzem  Kod nem , przebyw ającym  o- 
beonie w  Rzymie.

„My F rancuzi bijem y się jak  nigdy —  rzekł 
a rty s ta  — nasze zadan ie  je s t trudne, lec? się go 
nie lękam y. W iem y dobrze, żo n ieprzy jac iel je s t 
s lny, w ytrzym ały i karny, lecz nie baczył on  na 
(ego. d u ch a ,.k tó ry  ożywia r a s  w szystkich. W  dzi­
siejszej. w ojnie każdy  francusk i żołnierz w ie, że 
p iersią  sw ą broni życia sw ej ojczyzhy".

r a py tan ie , dlaczego w yjechał z F rancji, 
Rodin o d p a rł: „P rzy jechałem  tu ta j d latego, po 
r.ieważ w P aryżu  w ielce się m ęczyłem  Mój sy- 
Mąm nerw ew y  d o sz c z ę tn i zachw iany, lite ra ln ie  
ogłusz,ony jestem  k an o n ad a  arm atn ią . W  + aryżu 
m am  dw ie pracow nie , je d n ą  w m ieście, drugą 
za m iastem . Ną sam ą m yśl, że t t  ż po jaw i się  n ie­
przyjaciel i zburzy całe m oje m ienie, popadałem  
w is tną  rozpacz. W olałem  u .ie c  do W łoch . Ży­
cie we W łoszech je s t z daw ien d aw n a  m ojem  
m arzeniem  O becnie szukam  odpow iedniego dla 
siebie w arsz ta tu . C hociaż nie m ogę się bić na  
w ojnie, za to  p raco w ać  będę gorliw ie w  tym  sa­
mym czasie, gdy m iliony m oich ziom ków  w alczą 
luh żyją w przym usow ej bezczynności. P ozostanę 
we W łoszech id y i i ie  do kuńęą  w ojny".

,^/IIlustratIoii^’.
O trzym aliśm y pary sk ą  U !Ite tra tio * ? ‘ za p aź ­

dziernik i listopad. Dzisiaj można się tem  n ap raw ­
dę chwalić. Daje bo też spragnionym  oczom  nie­
zm iernie w iele. O glądnąw szy  te  zeszy ty  naw et 
ten, k tó ry  nie oglądał pól bitew , n ab iera  o nich 
w yobrażenia. N iektóre zdjęcia w strząsa ją  w p-ost 
zgrozą. Nie rysunki ronione „z fantazji", ale zdjęcia 
fotograficzne. O to  8 żołnierzy  pod stogiem  gałęzi; 
w yd aw ało b y  się, że śpią, a to 8 trep ó w  k tó re  od 
razu, od jednego padły  pociśku. Dom, k tó ry  się 
w łaśnie w ali od w ybuchu szrapnela, gdy ap a ra t 
by ł nań nastaw iony ; kupa gruzów , k tó ra  niedaw no 
b y ła  m iastem  (Serm aine-les-B ains); długi szereg  
trupów  na rozległej łące, tw a rz ą  w ry ty c h  w  zie­
mię, puszarpanych, n iekszta łtnych ; a rm aty  sam ot­
nie stojące w śród  pól, : poszarpane w  strzępy  i 
nogięte p rzez g ran a ty  n ieprzyjacielskie: m ogiły z 
kaskam i żołnierskim i na k rzyżach ; pożar k a ted ry  
w  Reims, ratusza w  A rras.

D z’w n y  nastrój ow iew a takie zdjęcia. Jak plac 
przed ka ted rą  w  Reims, okupow any przez w oiska 
niemieckie, albo kroczenie N iem ców przez ulice 
Brukseli, na k tórych  niem a żyw ej duszy : iest tak ­
że inne zdjęcie z Brukseli, na k tórem  żołnierz nie^
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rniecki prow adzi krow ę, a B rukselczycy  p a trzą  na 
to  w idow isko, odw róceni do niego ty łem , tw arz  
tyiko z pogardą nań zw racając. Je s t w iele zdjęć 

1 żołnierzy indyjskich, spahisów , A lgierczyków , Su- 
i Jańczyków . N iezw ykła jest fotografja „pierw szy 
' szrapnel dnia", na której w idać chłodny, mglisty 
brzask  i obłok dym u na horyzoncie.

Jest i kilka zdjęć, do tyczących  Galicji, w raz  z 
oryginalną korespondencją M anuela A ntonow itcha 
G ouraniego ze L w ow a, przyczem  używ ana jest 
stale nazw a L w ów , a nie Lem berg. P rzedstaw iają  
one m ost na D niestrze w ysadzony , szpiega-hucuła 
schw ytanego p rzez kozaków , w  chwili, gdy go 
rysuje arty sta-ko responden t w ojenny  K raw czenko, 
w ieśniaka galicyjskiego z resztkam i bom by, k tó ra  
zniszczyła mu dom, okopy itd.

K apitalne w prost są m apy terenów  w ojny, 
zw łaszcza perspektyw iczna m apa północnego 
tea tru  frontu francusko-niem ieckiego. Takie p er­
spektyw iczne m apy, w yglądające jak  peizaż m alo­
w an y  z aeroplanu, dają tak  jasne w yobrażenie o 
rzeczy, jakiego nie daje najdokładniejsza .napa 
geograficzna.

Niezwykle zajm ujące są szkice z pola walki, 
obrazy m alow ane przez arty stów -koresponden tów  
i rysunki techniczne objaśniające. W śió d  tych  o- 
statnicn pochłaniają w idza w idoki i p rzekroje nie­
mieckich okopów. A rtystyczne  przestaw ienia  
bitw , przynoszą obrazy  takich sytuacji, że nie m o­
żna się dziwić, jeśli z b itw  w raca ją  n iek tórzy  sza­
leńcami. O to bom bardow anie A uvers: m iasto się 
pali, łuna, b łyskaw ice pękających g ranatów , p rze­
ciągle tajem nicze smugi re flek to ró w : autom obil 
toancuski oślepia w  nocy św iatłem  sw em  konie pa­
troli niem ieckiej i daje ją na łup strzałów  karab i­
now ych podających z autom obilu; pełnv  popło­
chu, straszny  w p ro st odw rót Niemców w  Króle­
stw ie, w śród  trupów  ludzi, koni, szczątków  au to ­
mobili; kładzenie kładek na tam ach pod n iszczą­
cym  ogniem niem ieckim ; ułani n itm ieccy  nędzą

przed  sobą pikami górników  belgijskich, jako ży ­
w e tarcze  przed ogniem karab inów  belgijskich. — 
Lecz najdziw niejsze są te  obrazki, k tóre p rzedsta ­
w iają atak  piechoty niem ieckiej, zaw sze bow iem  
idą Niemcy tak zbitą ław ą, jakby chcieli jak naj­
w ięcej ludzi stracić, byle ciężarem  zmódz iinję 
przeciw nika. — S ą także sceny  pełne humoru lub 
idyliczne.

Jednio jest pocieszające: z fotografii w idać, ze 
k a ted ra  w  Reim s nie jest zburzona. Stoi cała, ale 
jest bardzo zniszczona. Niema p raw ie rzeźby , któ- 
re jby  nie brakow ało  g łow y, rąk  — a przecież b y ­
ły  one arcydziełam i rzeźb y  gotyckiej

Na końcu każdego zeszytu , jak daw niej, „hu­
m orystyczny-kąc ik", odnoszący się oczyw iście 
sta le  do w ojny.

W  tej chwili, k iedy jesteśm y odcięci od św ia­
ta, tych dziew ięć zeszytów , to  dokum enty nie­
zm iernie cenne.' M. O.
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RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH.
Ze I wowa odchodzą do:

Brodów: nr. 5 o godz. 9.42 rano.
Wołoczyst: nr. 67 o godz. 8’30 w ieczór. 
Rawy ruskiej: nr. 419 o godz. 910  rano. 
Chodorowa i H alicza: nr. 307 o godz. 8.33 rano 
Potutor: nr. 105 o godz. T52 rano.
Stojanowa: nr. 151 o  godz. 8.58 rano.
Kamionki Strumiiowej: o godz. 8.10 ramo. 
Sądowej Wiszni: nr. 501 o godz. 12 00 w nocy. 
Stryja: nr. 817 o godz. 5'37 popołudniu. 
Jaworowa: nr. 705 o godz. 8'23 rano. 
Kijowa-Piotrogroau nr. 5 o goaz. 6.35 w ieczór.

Gzos odnowić przedpłaty!
NA „GAZETĘ WIECZORNA4'.

WE LWOWIE MIESIĘCZNIE 50 KOP. (1-66 l<) 
ZA DOSTAWĘ DO DOMU DOPŁACA SIĘ 

10 KOP. (33 HAL.) 

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
LWÓW, UL. SOKOh \  4

I! o j i . o s z r . n i A aaHM

J ęzyk"  > o s y js k ie ą J  teoretycznie, praktycznie, u- 
dziela nauczycielka z Rosyi, Murarska 51, I piętro, 

mieszkanie 5 (oficyna), od 3 —5.

Ja d a n ia  de  w ła d z  r u s s k ic h ,  tłumaczenia, kore- 
snonćencja, ul. Łyczakowska 50, II p.

Dr z e w o  g ra b o w e , nie rąbane, twarde, cetnar l K 
60 h, sąg  72 K. bukowe, su tne , sąg 85 K. Mąka 

pszenna  'tarnopolska. — Zamówienia przyjmuje Eim-o 
L:peckiego, Kochanowskiego 77 Telefon nr. 39 >.

g yg a s zyn Jci rlo s t r z y ż e n i , -  w ł o s ó w  kupuje i rep ­
ów® czyński, ul. Domin kańrka 9.

Ziemianie clicącr kiwi woły
chcą się zgrosić w Dyrekcyi Związku 
Lwowie, ul. Kopernika 2, p rzed 15 2) styczni

do robót wiJg 
sennych, że­

rni an we
191;

Drukarnia Polska zaopatrzona w najnowsze kroje pism, maszyny 
do składania syst. „Linofype", massyny rota- 

. cyjne i pospieszne, wykonuje dzieła, broszury,
„Kuriera Lwowskiego prospekty, dru^i bankowe i kupieckie, tabeie,

LvJŚVf9 C h o r^źczyzr.^  a 1. Telef* 1512* cenniki, afisze, ga&ety i L Druki teariame*
o w o c eB B

GUY DE MAUPaSSANT,

Pojedynek.
Przełożył z francuskiego pr. Adam Stogbauer.

W ojna była  ukończona; Niem cy zajęli ~ran- 
cję; kraj dyszał jak zw yciężony zapaśnik, p rzy- 
d rszony  kolanem  zw ycięzcy.

P ie-w sze  pociągi w ysz ły  z oszołom ionego, 
w ygłodzonego i zrozpaczonego P a ry ża , dążąc ku 
now ym  granicom , przebiegając w olno w sie i pola. 
P ierw si podróżni oglądali poprzez firanki zniszczo­
ne rów niny i spalone sioła. P rzed  drzw iam i dom ów, 
k tó re  się ostały , żołn ierze pruscy  w  czarnych  
czakach na głow ie ćmili fajki, siedząc okrakiem  

,n a  krzesłach. Inni pracow ali iub gawędzili, jak 
gdyby należeli do rodziny. M ijajac m iasta, .nożna 
było  w idzieć caie pułki odbyw ające m usztrę, a 
chw ilam i dochodziły do uszu chrypliw e rozkazy, 
mimo hałasu  toczących się kół.

P an  Dubuis, k tó ry  p rzez cały czas oblężenia 
by ł członkiem  gw ardji narodow ej P a ry ża , iechał 
do Szw ajcarji po żonę i córkę, k tó re  przed naj­
ściem  N iem ców  w y sła ł by ł roztropnie za granicę.

Głód i tru d y  w cale nie uszczupliły jego po­
kaźnego brzucha, b rzucha kupca bogatego i spo­
kojnego. S ta rzec  w ypadki znosił z ponurą re z y ­
gnacją i z gorzką  skargą  na ludzką dzikość. T e­
raz  zaś, gdy  do tarł do gran icy  po skończeniu woj- 
,n.y, u jrzał P ru sak ó w  po raz  p ierw szy, pomimo, że 
sumiennie spełn iał sw ój obow iązek nai w alach  i 
'zaciągnął s traż  w  m roźne noce.

Z przerażeniem  i złością spoglądał na tych  lu­
dzi uzbrojonych i b rodatych , k tó rzy  rozgospodaro- 
w ali się na ziemi francuskiej, jakby  u siebie i czuł 
w  duszy jak b v  gorączkę bezsilnego patrio tyzm u, a

zarazem  i ow ą w ielką po trzebę i ów  now y instynkt 
rozw agi, k tó ry  już mial nas nie opuścić.

W  tym  sam ym  przedziale jechało  dw óch An­
glików, p rzyby łych , by  oglądać i rozglądali się 
sw em i spokojnem i oczami. O baj byli rów nież za- 
żyw ni i rozm aw iali w  sw oim  języku, przerzucając 
niekiedy sw e przew odniki i czy tali je głośno, s ta ­
rając  się dokładnie rozpoznać m iejocowości tam  
podane.

W tem , gdy  pociąg się za trzym ał na dw orcu 
jakiegoś m iasteczka, na schodki w agonu w skoczył 
oficer pruski, pobrzękując, jak zw ykle, nielitości- 
w ic sw oją szabelką. B y ł w ysoki, w  obcisłym  m un­
durze i zarośn ięty  aż po oczy. Jego  rude w łosy  
zdaw ały  się p łon ić , a długie w ąsy , jaśniejsze nie­
co, w yste rcza jąc  po obu stronach  tw arzy , przeci­
na ły  ją jakby  na pół.

Anglioy zabrali się natychm iast do skupionej 
obserw acji, z uśm ieszkiem  zaspokojonej ciekaw o­
ści, pan Dubuis zaś udaw ał, że czy ta  gazetę. Sku­
lony w cisnął się w  swój kącik, jak złodziej w obec 
żandarm a.

Pociąg  ruszył. Anglicy nie przestali ro zm a­
w iać i w yznaczać  dokładnie pobojow isk; w tem , 
gdy  jeden z nich w yciągną! ram ię w  dal, pokazu­
jąc jakieś m iasteczko, pruski oficer, rozw alony  na 
poduszkach, w yciągając przed siebie długie nogi, 
odezw ał śię po francusku:

— Ja  zabił w  tym  m iasto tfanaście F rancuzy . 
Zabrał w iency  jak s to  jeńców .

Anglików zain teresow ała  sp raw a ogrom nie, i 
natychm iast zapytali:

— Aoo! A jak się nazyw olo  to m iasto?
P ru sak  odpow iedział: P harsbourg .
I ciągnął:
— Te francuskie huncfoty to ja lapal za uszy,
I spoglądał na P. Dubuis, uśm iechając się py-

sza łkow ato  pod w ąsem .
Pociąg  to czy ł się, przebiegając ciągle zajęte 

sioła. W idziano w zdłuż drogi niem ieckich żołnie­

rzy , w idziano ich na k rańcach  pól, przy rogatkach 
lub rozpraw iających  przed kaw iarniam i. Pokryw ali 
ziemię jak szarańcza.

— G dyby ja by i kom endant, byl w ziąć P aryż 
i, w szy stk o  spalić i w szystk ich  zabić. Koniec Fran- 
cji!

Anglicy, z grzeczności, odpow iedzieć tylkf
— Aoo! Yes.
A 911 p raw ił;
— Tfadzieścia lat, a ęala Europa, w szystko, 

bendzie nasza. P ru sy  silniejsze od w szystkich.
Zaniepokojeni Anglicy już przestali odpow ia­

dać , Ich tw arze  zastyg ły , a w śród  długich faw o­
ry tó w  w yglądały  jak z w osku. W tedy  pruski ofi­
cer zaczął się śmiać. I ciągle rozw alony  na kana­
pie zaczął bufonow ać. Bufonow ał, że Francja 
zgnieciona, niep”zyjaciel poprostu  rozdep tyw ał; 
pysznił się niedaw nem  zw ycięstw em  nad kostrją; 
kpił z zażarte j i bezsilnej obrony  departam entów ; 
kpił z gw ardji narodow ej i z m arnej arty lerji. Za­
pow iedział, że B ism arck zbuduje ze zdobytych 
dział żelazne m iasto. I nagle oparł bu ty  o siedze­
nie pana Duouis, któ^y odw rócił oczy, czerw ony 
po uszy. 1

Anglicy w yglądali, jakby  zobojętnieli na w szy ­
stko, jak gdyby  się n araz  znaleźli na swojej w y ­
spie, zdała od zgiełku świata,
* Oficer w yciągnął fajkę i spojrzą* przeciągle 
na F rancuza:

— Nie ma pan tabaku?
P an  Dubuis odpow iedział:
— Nie panie!
Niemiec odparł:
— Ja  proszę Pana iść kupić, Jak się> pocionk 

bendzie za trzym ać.
I znow u zaczął się śm iać:
— Ja  panu dam na piwo.

(C. dl n.)

Z „D rukarni Polskiej", L w ów , C horążczyzna 31.
Dozwolono przez wojenną cenzurę.

R edak tor: Zdzisław  i ian d a .


